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Ekspedycji 1018. Redakcji 1142. 
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| PRZEDPŁATA na POOZTAOE: 

KERPRDYOJA: ulica Poundowskiego nz. 89. 
ladw się nie s “Wr. 284, 

Wybory 
w babimojsko- miedzyrzeckiom. 
Wiadomo czytelnikom naszym, że 

masza najwyższa władza wyborcza, pro- 
wincjalny komitet wyborczy, zawarł u- 
kład z centrowcami, według którego tym 
razem mamy wybierać w tym okręgu Niem- 
ea-katolika, X. prob. Roemspiessa. 

Nasze zdanie o tym układzie wypo- 
wiedzieliśmy już, dla tego powtarzać go 
mie będziemy. 

Warunki w tym okręgu są tego ro- 
dzaju, że naszego nie zdołamy prze- 
wadzić, a konserwatystę, członka partji, 
która się oświadczyła w sejmie za wy- 
właszczeniem a w parlamencie za 
antypolskim paragrafem ję- 
zykowym, obalimy tylko wtedy, jeżeli 
wszyscy pójdziemy za nakazem naszego 
P; cjenalnego komitetu wyborczego. 

Na wieść o. układzie, zawartym z 
entrowcami, u hakatystów zawrzało jak 

w gnieździe os. Hakata z całą zjadliwo- 
ścią rzuciła się na kandydata X. prob. 
Roenspiessa — a równocześnie 
podburzała Niemców-katolików przeciwko 
układowi polsko-centrowemu, wskazując 
na to, że nie szanujemy Niemcéw-kato- 
likéw, że nazywamy ich „auch 1 stac- 
katolikami." 

Prawda, że tak nazywamy Niemców- 
katolików, ale tylko tych, którzy z po- 
zoru są katolikami, którzy protestanc- 
kiemu rządowi baki świecą i którzy rę- 
ka w rękę idą z Hakatystami. 

Niemców-katolików, którzy. wiernie 
stoją przy Kościele i wierze, którzy ga- 
nią praktyki Hakaty i którzy głosują 
przy wyborach na katolika, tych każdy 
5 mas uszanuje, chociaż są Niemcami. 

W nas Żyje wielkie poszanowanie 
dla właściwości narodowych. My goto- 
wiśmy za naszą narodowość oddać życie 
i dla tego też umiemy uszanować wła- 
ściwości innych narodów. Wszakżeż to 
właśnie w naszej Polsce wszyscy prze- 
śladowani znajdywali schronienie i każda 
marodowość mogła żyć spokojnie według 
awe} woli. 

Kłamią zatem Hakatyści pomawiajac 
nas o postponowanie Niemców-katolików. 
My wiemy dobrze, jakich to katoli- 
ków postponujemy. —— 

Dnia 12 grudnią odbywają się 
wybory w babimojsko-międzyrzeckiem. — 
W tym dniu powinniśmy stanąć wszy- 
acy de urny wyborczej jak jeden mąż i 
oddać głos na katolika 
"X. preboszeza Roenspiessa. 

Hakatyści i auchkatolicy, za który- 
mi stoji slawetny „Posener Tageblatt“ 
— piśmidło chcące nas najchętniej utopić 
w łyżce wody — agituja za protestan- 
tem Westarp em. 

Niech się nikt nie da zastraszyć 
groźbami, przymuszać do wyboru wbrew 
przekonaniom nie tylko nie wol- 
RO,ale jest to wprost karygo- 

n em, 
Wybory 84 zresztą tajne i kartkami, 

niech więc każdy się postara o kartkę z 
katolickim kandydatem X. prob. 
Roenspiessem. 

Wolelbysmy przy wyborach zgro- 
madzić się pod narodowym -pol- 
skim sztandarem, ale ponieważ 

tego nie możemy, bo tak się tam ułożyły 
warunki, zgromadźmy się w dniu 12 
grudmia pod sztandarem katolie- 
kim i głosujmy na X. prob. Roen- 

spiessa. 

Jeszcze w sprawie wieca w Środzie. 
Do sprawozdania z wleca w Środzie 

dodajemy, że istotnie nie poddano kan- 
dydatury p. dr. Antoniego Chłapowskiego 
pod głosowanie. Panowała w czasie gło- 
sowania taka wrzawa, Że referent, który 
stał wśród tłumu, nie dosłyszał wyraźnie 
o jaką kandydaturę chodziło. Dalej nie 
dosłyszeliśmy śród okropnej wrzawy obel- 
żywych słów wyrzeczonych pod adresem 
prasy przez X. Graczyńskiego; słowa te 
jednak niestety padły, wynikało to ze 
słów X. pral. Jażdzewskiego, który prze- 
praszał reprezentantów prasy za wyrzą- 
dzoną im obelgę. Z żalem niestety mu- 
stmy stwierdzić, że zacłetrzewienie obu- 
stronne było nadzwyczajne — 1 temu 
zacietrzewieniu należy przypisać, że ca- 
łość wieca robila wrażenie strasznego za- 
metu. 

Polityka giermanizacyjna. 
„Ermländische Zeitung“ pisze: 
W ostatnich latach zakupił zarząd 

domen tysiące hektarów w „zagrożonych * 
powiatach nidborskim, szczycieńskim 1 
ostrudzkim i zamienia je na posiadłości 
rentowe, oddając je niemieckim — oczy- 
wiście ewangłelickim— chłopom. Oprócz 
tego agituje się bardzo usil- 
nie o przyłączenie mazur- 
skich powiatów do koła dzia- 
łania komisji kolonizacyj- 
nej. Zbankrutowani niemieccy. właści- 
ciele ziemscy wyzyskują „bzika antypol- 
skiego* (Polenkoller) strasząc rząd pol- 
skim nabywcą, aby tym sposobem uzy- 
skać bezczelną cenę za swe zagałganione 
gospodarstwa. 

Demoralizacja wyradzająca się z te- 
go systemu, denuncjacje urzędników, 
nauczycieli, dziedziców, bojkot towarzy- 
ski i kupiecki i t. p. grasują tu już tak 
samo jak w Prusach Zachodnich i w Po- 
znańskiem. Pomimo tego wszystkiego 
zalecają ewanglelieey pastorzy werbowa- 
nie tęgich mówców, którzy mają na ze- 
braniach protestantom roztrząsać sumie- 
nia, aby nie sprzedawali Polakowi ezyli 

katolikowi, dotąd bowiem nie złego w 
tem nie widzieli*, 

Tyle „Ermländ. Zig.“ 

To doniesienie jest nowym dewo- 
dem na tyle razy przez nas wyrażane 
przekonanie, że antypolski system pru- 

ski wyrządza nam wprawdzie szkody, 
lecz równocześnie zatruwa duszę Niem- 
ców — demoralizuje ich — uczy ich z 

patrjotyzmu ciągnąć zyski. 

Oto przekleństwo złego czynu, Że 
ciągle tylko nowe rodzi zło. 

Walka Czechów z Niemcami o pra- 
wa naredowe. 

„Trzy generacja ludności — mówi 
jeden z korespondentów wiedeńskich — 
stają dziś w Czechach do walki. Pierw- 
szą generacja to poważne mieszczaństwo, 
walczące przy pomocy bojkotu. Dzien- 

niki czeskie wykazują imiennie każdego 
kupca, któryby odważył się kupić cokol- 
wiek u niemieckiego fabrykanta. W osta- 
tnich tygodniach bojkot zwrócił się prze- 
ciwko dwom wielkim dziennikom niemie- 
ckim w Pradze „Bohemia* i „Prager Ta- 
geblatt*. Każdy Czech, podający w tych 
dzłennikach ogłoszenie, figuruje na czar- 
nej liście, tygodniowe ogłaszanej. Wynik 
jest taki, że „Prager Tageblatt* np. stra- 
eił już cztery stronnice ogłoszeń. Co wie- 
ksza: trafikanci czescy, a niemieckich 
prawie w Pradze nie ma, nie przyjmują 
niemieckich dzienników na sprzedaż, a 
kawiarnie również je bojkotują. 

Tak walczy jedna generacja. 

Druga, to studenci. Homer chyba 
godnie opisaćby zdołał walki, których 
areną są Przekopy i inne główniejsze u- 
lice, walki o tyle blizkie już zwycięstwa, 
że tak zwany „bummel* studentów nie- 
mieckich ma być zakazany. 

Trzecia generacja do walki staje 
wkrótce. — 15 tysięcy dzieci szkol- 
nych w miastach o większości niemieckiej 
rozpoczęło strejk szkolny, 38 posłów cze- 
skich wyjechało na miejsce, aby czuwać 
nad organizacją. Celem strejku jest wy- 
walczenie szkół ludowych czeskich w mia- 
stach, gdzie despotycznie rządzi większość 
niemiecka“. 

Prasa niemiecka przekreca naturalnie 
wszystko i przedstawia Czechów jako 
barbarzyńców a rząd niemiecki wzywa, 
by zmusił rząd austryacki do zgnębienia 
Czechów i zapewnienia panowania Niem- 
com. N 

X. Arcybiskup Teodorowicz 
© prasie ludowej. 

"W wywodach swoich i roztrząsaniach 
e „kwestji ludowej* w warszawskim 
„Dzienniku Powszechnym* zamieszczo- 
nych, obszerny ustęp poświęca X. Arcy- 
biskup broszurom i prasie ludowej, jako 
czynników w życiu ludu i społeczeństwa 
niezmiernie doniosłą rolę odgrywającym. 

Broszura lub gazeta, która pod skro- 
mną opaską wchodzi pod strzechę wło- 
ściańską i robotniczą , jest posłem dla 
ludu — który wymowniej od najzdol- 
niejszego kaznodziei lub mówcy przema- 
wła do niego, poueza go o jego potrze- 
bach, prawach i nadziejach. Lud słucha 
tych posłańców tem chętniej, im zręczniej 
i dobitniej do niego przemawiają, im 
więcej dotykają kwestji żywo lud obche- 
dzących i bardzo plekacych, oraz drażli- 
wych dla niege. 

Wiedzą o tem stronnictwa przewroto- 
we i dla tego właśnie w tę stronę sie 
udają najsilniej, podając w spowiciu pię- 
knych słów truciznę, uśmierzającą dusze 
wielu setek, a może tysięcy jednostek. 

Jedna broszura socjalistyczna rzuco- 
na między lub, dotykająca zazwyczaj 
wszystkich główniejszych, większych je- 
go bolączek i utrapień, zdolna jest wy- 
wołać w umyśle ludu rewolucyjne 
wstrząśnienia. Po przejściu takiego go- 
ścia i posłańca przez wieś, nic się wpra- 
wdzie w tej wsi na pozór nie zmieniło, 
ale to tylko pozór, który niestety tak 
często myli tych, którzy właśnie prze- 
ciw tej propagandzie działać powinni. 
W gruncie rzeczy chłop lub robotnik 

po przeczytaniu jednej takiej broszury 
ulega wielokrotnie gruntownym przeo- 
brażeniom wewnętrznym, zmienia się je- 
go pogląd na otaczające go stosunki i 
na ludzi, wśród których pracuje i żyje; 
„tam, gdzie wczoraj spokojnie rozważał 
swoją zależność, dziś dopatruje się poni- 
żenia; z czem się jeszcze wezoraj godził, 
dziś się przeciw temu buntuje, w lu- 
dziach zaś, którzy perządek obecny uosa- 
biają — poczyna widzieć swoich ciemięs- 
ców i zwracać się ku nim z zazdrością 
i zawiścią.* 

— 062 na to począć? — pyta do- 
stojny Autor i następnie tak mówi i 
radzi: 

„Niektórzy pezywają prokuratorją — 
by takie broszury i pisma skonfiskowała, 
iecz byłaby to tylko negatywna strona 
pracy, a zresztą jaki paragraf zdolny jest 
skonfiskowaé zręczne wpływy, paragrat, 
który najczęściej chwyta brzmienie słów, 
a przepuszcza więc to wewnętrzne sło- 
wo, potężniejsze jeszcze, niż zewnętrzne? 

Nie wystarcza zresztą negatywna 
strona — potrzeba jeszcze i potrzeba 
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przedewszystkiem programu pozy- — 
tywnego. Jako uchwytna myśl w 
najogólniejszych rysach nasuwa się ko- 
nieczność maksymy — by iść do lu- 
du i to w tem znaczeniu, że się nie 
tylko mówi o nim, ale także mówi z nim. 

Potrzeba iść w lud też ze słowem, 
ze słowem pisanem czy żywem, zbliżyć 
się do jego umysłu, dotknąć się jego rę- 
ki i serca: potrzeba obrać tę formę, ja- 
ką obiera wroga agitacja, a jeśli nie 
wolno naśladować jej celów, to za to na- 
leży brać wzór z jej skrzętnośei, prze- 
myślności, wyrobienia w taktyce i całej 
organizacji służącej do propagandy idei. 

Takiej pracy u nas nie było — lecz 
koniecznie być powinna? 

Tak jest! Zaniedbano u nas prawie 
wszystkiego co do ludu się odnosi, coby 
mogło było przyspieszyć jego obudzenie 
się do życia i wyzwolenie z jarzma nie- 
woli, clemnoty i wiekowego upodlenia. 

Zaniedbanie to trzeba odrobić, trze- 
ba błędy wobee niego popełnione jak 
najprędzej naprawić — w interesie 
ludu i społeczeństwa całego. W pracy tej 
obecnie są trudności nie małe, „ale tru- 
dność nie jest niemożliwością; nie po- 
winna odstraszyć, ale raczej być bodź- 
cem do pokonania jej 1 zwyciężenia. 
Przez wytrwałość — przez skupienie od- 
powiednich intelektualnych sił, przez o- 
fiarę pieniężną, na to łożoną, słowem 
przez utworzenie dobrej organizacji pro- 
pagandy przeciw złej organizacji. * 

Wśród środków naszej pracy między d 
ludem i dla ludu jedno z pierwszych 
miejsce zajmować winna propaganda do- — 
brej prasy — użytecznych broszur i ga- 
zet. Piśmiennictwo wprawdzie posiadamy, 
ale „nie jest ono destatecznie na tropie — 
do tego właściwego tonu, jakim się do 
duszy ludu dostać można. *. 

„Pismo ludowe, jeśli się ma przyjąć, 
musi chwytać tę ideę, która zaintereso- j 
nie budzi. Prawo psychologiczne, które | 
stwarza dziennik. nie jest inne dla ludu, © 
a inne dla sfery wykształconych. Jeżeli | 
chcemy karmić lud nie podług tego, co - 
jego interes budzi, tylko podług tego co | 
mybyśmy chcieli, by jego interes budzi-(



” ło, to w grubym jesteśmy błędzie, wal- 
_ ezymy bowiem przeciw zasadzie psycho- 
'_ logicznej, która zawsze jest jedną. 

„Pismo prawdziwie ludowe, musł 
dla tego koniecznie stać na straży słu- 
sznych praw ludu, czyli mówiąc języ- 
kiem utartym — musi mieć posmak nie- 
jako radykalny. Bez tego pismo będzie 
jak potrawa dla żołądka, który przyzwy- 
czajony do ostrych rzeczy, dostaje jakąś 
rzecz mdłą, bez soli i bez zaprawy; rzecz 
taką się je, ale tylko z potrzeby, bo nie 
ma innej.“ 

Tak o tej ważnej kwestji pisze X. 
arcybiskup Teodorowicz. 

Słowa jego utkwić pewinny na za- 
wsze w pamięci tych wszystkich, którzy 
na każdy radykalniejszy i chociaż na 
zdrowych zasadach oparty ruch ludowy, 
atrzą jeszcze z mniej lub więcej usta- 

„pe niechęcią. 

Policya toruńska a Sokoli. 
W Gaz. ‘Lor. czytamy: 
Na przeszłą niedzielę zostało do To- 

runia zwołane zebranie prezesów, naczel- 
ników i delegatów okręgu IV., nadwi- 
ślańskiego Związku Sokołów w państwie 
niemieckim. 

Zanim zebranie rozpoczęto, zjawił się 
na sali urzędnik policyjny w towarzy- 
stwie policjanta. Zwolujacy zebranie 

" przewodniczący okręgu IV. p. A. Brejski 
stwierdziwszy, iż na sali są tylko listo- 
wnie zaproszeni przedstawiciele towa- 
rzystw gimnastycznych obecni, wezwał 
przedstawicieli policyi do opuszczenia 
sali, ale bez skutku. 

Wezwanie do opuszczenia sali pono- 
 wiono po zagajeniu zebrania. I teraz 
bezowocnie, za to przedstawiciel władzy 
zażądawszy bez skutku rozpraw niemie- 
ckich, oświadczył, iz zebranie rozwięzuje. 
Naturalnie, że obecni rozeszli się spo- 
kojnie. 

Jak urzędnik tłamaczył, otrzymał od 
rejencji polecenie, aby zebranie dozoro- 
wał, gdyż władze zebrania delegatów to- 
warzystw uważają za zebrania publiczne, 
nie zaś za zebrania towarzystw(!) 

. _. Przeciw rozwiązaniu zebrania poczy- 
_ nione zostaną odpowiednie kroki. 

Walne zebranie wyborcze 
_ na powiat ostrowski odbyło się w nie- 

dzielę w Ostrowie na sali Domu katoli- 
ckiego. Ziebranie zagaił przewodniczący 

_ Komitetu wyborczego pan Wincenty Nie- 
- mojowski. _W obszernem przemówieniu 

'  przewodnicz,cy zdał sprawę z czynności 
__ komitetu w ostatnim pięcioleciu. Dziełem. 
+ jednem z najważniejszych w tym okresie, 
_ było założenie biura informacyjnego wy- | 
_borczego, zainicjowanego przez p. Stefa- 

na Rowińskiego. Biuro przyczyniło się 
i 

_ bowiem poważnie do podniesienia liczby 
głosujących. Następnie referował stan 
kasy Komitetu wyborczego skarbnik pan 
Leon Poturalski. Wybór delegata odło- 
żono do następnego zebrania. Na zebra- 
niu zjawił się także poseł dr. Niegolew- 
ski. Przyjazd posła był niespodziewany, 
tym też tłomaczyć należy niezwykle ma- 
łą liczbę — około 50 osób — uczestni- 
'ków zebrania. 

zer ae 

* Otrzymujemy co nas 
Sroda, 7 grudnia. 

Na wiecu przedwyborczym w Sro- 
dzie, który — z powodu podburzania mas 
przez politycznie jeszcze niewyrobione i 
niepowołane osobistości dość burzliwy 
miał przebieg, z różnych stron, a prze- 
ważnie ze strony ludzi, od których się 
można więcej taktu i grzeczności spodzie- 
wać, zaczepiono w obelżywy sposób kilku 
obecnych przedstawicieli prasy. Już X. 
prałat dr. Jażdzewski zaznaczył to w 
swoim przemówieniu. Nie dosyć jednak 
może napiętnował takie niegodne wystą- 
pienie. 

W imieniu więc ludzi dobrej woli 
i rozsądku wyrażam w ten sposób obu- 
rzenie i przepraszam Szanownych Panów 
Przedstawicieli prasy za doznane przy- 
krości ze strony tych niedorostköw po- 
litycznych. Przy tej sposobności wyra- 
żŻam też wdzięczność za wszelkie trudy 
1 mozoły, ponoszone przez naszą prasę 
wobee naszych spraw. Panowie przybyli 
do nas nie szczedzac ani czasu ani ko- 
sztów, aby poinformować szerszą publi- 
czność o aktualnych sprawach — dzięki 
Wam więc się tylko należą. 

Sądzę też, że w imieniu komitetu 
powiatowego 1 miejskiego, który wobec 
burzliwych zajść nie miał sposobności na 
miejscu wyrazić swej wdzięczności, mogę 
złożyć. to publiczne oświadczenie. 

Dr. Narcyz Liebek, 
wiceprezes komitetu powiatowego i prezes 

komitetu miejskiego. 

* Walne zebranie wyborców po- 
wiatu Krotoszynskiego odbędzie się w 
Krotoszynie na sali pana Dymlanda w 
niedzielę, dnia 13 grudnia o godzinie 4 
po południu. 

Porządek obrad: 1) Sprawozdanie 
komitetu ustępującego. 2) Wybór no- 
wego komitetu oraz delegata i zastępcy. 
3) Przemówienie poselskie. 

O liczny udział uprasza 
Komitet powiatowy. 

Wiadomości polityczne. 
Niemmcy. Berlin, 9 grudnia. (Z 

parlamentu ) Przyjęto w trzeciem czyta- 
nłu układ pomiędzy Niemeami a Aus- 
trją, dotyczący przemysłowej ochrony 
prawnej. Następnie  przystąpłono do 
trzeciego czytania noweli procederowej 
o pracy kobłet w przemyśle. 

— Długi rzeszy niemieckiej wzrosły 
od 1872 roku do 1908 ż 72 miljonów 
marek na 4254 miljonów marek. Wcale 
ładny przyrost! 

~~ Rząd niemiecki wybrał włoskie- 
go radzcę stanu Fusinata jako drugiego 
sędziego znanego sądu polubowego w 
znanej sprawie Casablanki. 

Rosja. Petersburg, 9 grudnia. 
Według doniesień pism rosyjskich ska- 
zano wczoraj 37 osób na śmierć i doko- 
nano 17 straceń. : 

— Ekaterynoslaw. Na drodze mie- 
dzy wsią Stepanówką a stacją Uspenską 
5 zbrojnych bandytów napadło na po- 
cztę, związało pocztyljona i woźnicę, 
poczem wsłedli na bryczkę i odjechali, 
uwożąc z sobą rubli 9618. 

tępuje: — Kijów. Do klasztoru michajło- 
wskiego do zarządzającego wydziałem 
gospodarczym przybyło trzech bandytów, 
którzy grożąc śmiercią, zażądali 1000 rbl. 

Austrja. Budapeszt. Otrzymawszy 
rozkaz wyjazdu do Hercegowiny, 225 re- 
krutów 35 pułku piechoty zbuntowało 
się, oświadczając, że nie chcą strzelać do 
braci swych, Serbów. Bataljon innego 
pułku rozbroil zbuntowanych. 

Serbja i Czarnogóra. Zawar- 
ty pomiędzy Serbją a Czarnogórzem tra- 
ktat zapewnia Czarnogórzu jednę trze- 
cla, posładłości, któreby udało się zdobyć 
Serbji, a także połączenie z Serbja por- 
tu ezarnogérskiego Antivari koleją, prze- 
rzynającą sandżak nowobazarski. 

— Bialogröd. Rząd serbski wysłał 
do Cetynji 300000 dynarów, jako dru- 
gą ratę przyobiecanej Czarnegérzu zapo- 
mogi wojennej. 

Francja. Paryż. Francuskie sfe- 
ry rządowe nie przywięzują żadnej wagi 

do pogłoski o mającem rzekomo nastąpić 
w krótkim czasie przymierzu Francji, 
Rosji i Anglji. 

Turcja. Konstantynopol. (Grożba 
ambasadora.) Ambasador austrjacko-wę- 

gierski raargrabia Pallavicini, oznaczył 
Porcie krótki termin dla stłumienia boj- 

kotu towarów austrjackich w Turcji, Za- 
grażając w przeciwnym razle odjazdem | 
z Konstantynopola. 

Persja. Oddział Sattar-chana na- 
padł na kozaków szacha, wysłanych pod 
Tebris. Padł podoficer kozacki i 3 ko- 
zaków, Persowie mieli 17 zabitych. 

Ameryka. Rząd Stanów Zjedno- 
czonych wycofuje główną część swych 
wojsk z Kuby, pozostawiając tylko 
mniejsze siły aż do ustalenia się nowe- 
go rządu. 

— Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych, ustępujący z urzędu, przesłał kon- 
gresowi w Waszyngtonie orędzie, w któ- 
rem opisuje wewnętrzne położenie rze- 
czypospolitej i stosunkł zewnętrzne. W 
orędziu podpada głównie, że Roosevelt, 
który zawzięcie zwalczał Trusty (związki 
wielkich kapitalistów 1 przemysłowców) 
mówi o nich pochlebnie. Trustowey wiel- 
ce z tego zadowaleni. 

Ameryka Południowa. Po- 
między Holandją a Venezuela powstał 
zatarg. Holandja wysyła de portu w Ca- 
racas statki wojenne, a rząd Venezueli 
grozi, że strzelać będzie do statków ho- 
lenderskich. 
ARNE OAL PRACO TERE RA YI ER NE A IG MSE 

Wiadomośc, z blizka i z daleka, 
Poznań, dnia 10 grudnia 1908 

Sczimy dzise! czytać 
i pisać po polsku! 

* Teatr polski Polski w Poznaniu. 
Wczoraj wznowiono w teatrze naszym 
wyborną komedją M. Bałuckiego „Klub 
kawalerów.* Wyrażamy nasamprzód 
dyrekcji podziękowanie za wznowienie 
tej sztuki, gdyż bądź co bądź, chociaż 

‘nie jest ona arcydziełem scenicznem, je- 
dnakże posiada duże zalety. Bałucki tak 
jak w powieściach tak w komedjach fo- 
tografuje społeczeństwo: galicyjskie; —. 
komedje zaś jego zalecają się rodzimym, 
świeżym humorem, dość wspomnieć 

‚| Nadzorczej Banku Przemysłowców. . W. 

„Dom otwarty", „Radzców pana radzey*, 
„Teatr amatorski* i tyle innych. — 
„Klub kawalerów* wystawiono” na sce- 
nie naszej z tą starannością jaka cechnje | 
obecną dyrekcją i jej reżysera; grana | 
zaś była ta komedja z taką werwą i sma- | 
kiem artystycznym, iż śmiało powiedzieć 
możemy, że wczorajsze przedstawienie 
należało do najudatniejszych w obecnym | 
sezonie. Akt pierwszy może nie był 
grany w tempie właściwym, uwydatniał : 
się w nim brak żywości scenicznej — 
jak mówi Bogusławski — natomiast akt 
drugi i trzeci grany był koncertowo. 
Główną rolę Jadwigi Ochotnickiej grała 
pani Sznage; dla artystki tej rola ta 
jak stworzona, to też odegrała ją wybor- 
nie z przymieszką dyskretnego pieprzy- 
ku i właściwą tej artystce elegancją. — 
Pod adresem pani Sznage pozwolimy so- 
bie zrobić maleńką uwagę. W  komi- 
cznych Bytuacjach tylko widz w audy-- 
toryum się zwykle śmieje, a artysta lub 
artystka na scenie, jeżeli to się nie od- 
nosi do nich, nie powinni uważać na 
te sytuacje współgrających 1 wtórować. 
im śmiechem, jak słusznie twierdzi Co- 
quelin, bo to osłabia wrażenie danej sy- 
tuacji. — Ale w „Klubie kawaleréw* 
jest tyle qui pro quo, tyle zajść komi- 
cznych, że temu niewłaściwemu współ- 
graniu wybaczyć można. Rolę Pioruno-- 
wicza grał p. Kliszewski i był mie- 
zrównanym. Panna Sławińska role 
podlotka odegrała z werwą i humorem. 
Pani Królikowska (Dziurdziulińska) 
pobudzała publiczność do er 
śmiechu. P. Kosiński (Sobieniowski) 
oddał swą rolę z wielkiem powodzeniem; 
patrząc na niego przyszły nam na myśl. 
słowa Hilarego Meciszewskiego o Rych-. 
terze, — z „takiego drzewa robieni by- 
wają prawdziwi artyści.* Panowie Bo- 
roński (Motylinski), Czerniak 
(Nieśmiałowski), Czyżewski (Topol- 
nicki), Ruszczyc Zdżłarski (Wy- 
godnicki) grali bez zarzutu. Jedynie p. 
Sumper (Mirska) nie mogła się do- 
stroié do eałości i grała blado i z zupeł- 
nem niezrozumieniem swej roli. Publi- 
czność bardzo nielicznie zebrana bawiła 
się wybornie. bos 

* Poznań. W dniu 8 grudnia wie- 
czorem zebrało się na salce hotelu fran- 
cuskiego liczne grono obywateli, aby 
dać wyraz uznania dla zoanego i po- 
wszechnie szanowanego starszego korpo- 
racji kupców chrześciańskich p. Telesfora 
Otmianowskiego. Pan "Teieihg 
Otmianowski od lat 10 umiejętnie i 
liwie przewodniczy naszej korporacji ku- 
pieckiej, a od lat 25 należy do Rady . 

czasie wleczerzy, urządzonej na cześć 
jubilata, dano w szeregu toastów wyraz 
serdecznych dla niego uczuć. — Ad mul- 
tos annos. ; 

* Szereg wieczornic ludowych, 
które w zeszłym reku tak wielkim cie-' 
szyły się powodzeniem i o które i tej, 
zimy się znowu szerokie koła dopytują, 
rozpocznie się w przyszłą niedzielę, dnia. 
18 grudnia. Jako pierwszą wieczornicę 
urządza Komitet Wieczornicę włoską na 
sali Domu Katolickiego. Główną atrak- 
cją będą barwne obrazy świetlane, przed- 
stawiające najpiękniejsze okolice i zabyt- 

sist Nisibis aoe unineme ni RIN ACC CR ARONA 

MACOCHA. 
Powieść z francuskiego. 

(Ciąg dalszy.) 

— Gdyby moja matka zobaczyła cię 
tutaj, byłabym zgubioną, 

-— Dta czego? 
2 — I pan się pytasz jeszcze? 

— Naturalnie. Jestem człowiekiem 
_ uczciwym. Jedynem mojem pragnieniem 

jest danie ci mego nazwiska. Jeżeli więc. 
niewinnie spotka cię kompromitacya z 

ego powodu, tem prędzej może nastą- . 
pić nasz związek. 

— Wiesz pan dobrze, że rodziee moi | 
inaczej myślą i mają inne projekta. 

-— To prawda, ale wiem także, że 
wezwałaś mnie dla przeszkodzenia ich 
wykonaniu. 

_ -— Pemówimy o tem później, jutro. 
eraz wejdź pan do garderobki, bo chcę 

zagasić świecę. 
2 — A to na co? 

_ — Potrzebuję zmienić suknię i po- 
lożyć się w ubranłu. Matka przed pój- 
Ściem na spoczynek zwykle zagląda do 
manie. Gdy zobaczy mnie śpiącą, cofnie 
ale, a wtedy będę mogła odprowadzić 
pana de przedpokoju i uwolnić. 

— Jestem posłuszny. 
Teresa poaostawszy samą, zagasila 

świecę, zdjęła suknią i położywszy się na 
łóżku, uakryła się kołdrą. 

Po trzech kwadransach w sąsiednim 
pokoju dały się słyszeć głosy i kroki. 

Rodzice ukończyli rozmewę i udali 
się na spoczynek. 

Jak przewidziała Teresa, matka idąc 
do siebie, otworzyła drzwi jej pckoju i 
A U ją śpiącą, szepnęła: 

Po odejściu matki Teresa czekała 
jeszcze pół godziny, poczem powstała z 
łóżka i powiedziawszy do Gastena: 

— Czekaj pan, zaraz powrócę... pe- 
szła bose do przedpokoju otworzyć drzwi, 
prowadząc do korytarza. 

Ale zaledwie się ich dotknęła, o mało 
nie upadła ze zdziwienia i przestrachu. 

Drzwi były zamknięte na zamek. 
Teresa nie wiedziała o tem, że ka- 

2dego wieczoru służąca zamykała drzwi 
na klucz i zabierała go do siebie. Tym 
sposobem jedyna droga wyjścia została 
przeciętą i Gaston musłał przepędzić noc 
w pokoju Teresy, którą ubóstwiał i która 
go kochała. 

A wiadomo, że noc, miłość i brak 
świadków są zdradliwymi doradcazal. 

* * 
* 

Nastąpił poranek. Teresa z rozpusz- 
czonemi włosami, których wspaniałe zwoje 
spadały jej na ramiona, ukryła twarz w 
dłonie i płakała w .. ilczeniu. 

— Nie płacz ukochana — mówił Ga- 
ston, klęcząc przed nią — gotów jestem 
myśleć, że żałujesz, a twój żal byłby dla 

mnie najcięższą boleścią! I czegoż masz 
się obawiać? 
Teraz musisz zostać meją żoną, a jeżeli 
matka twoja będzie sie sprzeciwiać, o- 
przesz się jej. 

Teresa, jak wiemy, drżała przed 
swoją matką i znała jej wolę nieuglętą, 
wiedziała także, jak sama jest słabą. 

Oprzeć sie — odrzekła — nieste- 
ty! nie zdołam. 

— Więc mnie nie kochasz! 
— Och kocham cię cad wszystko... 

Lecz cóż chcesz? boję się mojej matki. 
Gdy ona mówi, gdy rezkazuje, tracę od- 
wagę i poddaję się. 

— Jest sposób uwolnić się z pod jej 
władzy, 

— Jaki? 
— Mówiłem ci już, chodź ze mną. 

Gdy będziesz jawnie skompromitowaną, 
gdy twol rodzice nie będą już mogli my- 
śleć o wydaniu cię za koge innego, zgo- 
dzą się na twój związek ze mną. Nie 
mam majątku, to prawda, ale posiadam 
talent i mogę liczyć na przyszłość. Praca 
moja zapewni nam życie wygodne. Liecz 
cö2 to wszystko znaczy? My posiadamy 
coś więcej, miż pieniądze... największe 
bogactwo... miłość! Uchodz ze muna, 
Tereso! 

— Nie wymagaj tego odemnie; .epu- 
ścić dom rodzicielski... nie, nie mam od- 
wagi. zdawałoby mi się, że popełniam 
czyn niegodny, hańbiący. | 

— Przecież zostaniesz moją żeną. 

— Zostając twoją żoną, chcę ci przy- 
nieść w posagu przynajmniej imię jbez 
plamy... gdybym porzuciła dem rodzieiel-| 
ski. utraciłabym szczęście na zawsze. 

— "Tyś mnie powierzyłaj szczęście i 
nie zawiedziesz się, ale by otrzymać moje 
nazwiske, musisz uchodzić. Samaś mi po- 
wiedziała, że twoja matka nie zgodzi się 
na nasze małżeństwo, wiege potrzeba ją. 
zmusić, a jedymy do tego sposób, rezgłos. 
Opuść więc ten dom. "6% 

— Powtarzam ci, że nie mogę. 
_— Z tem wszystkiem jest to ko- 

nieczne. BRE. 
- Dobrze! — odrzekła Teresa — 

lecz wtedy, gdy nie będzie już możni. 2 
uniknąć niebezpieczeństwa, gdy mi za- - 
braknie już siły opierać ste woli matki, 

— Wiege wtedy nie będziesz się już 
wahać? dm 

Nie; 
— Przyrzekasz mi te? 
— Przysięgam ei. A teraz rozej- 

dźmy się. Dalsza zwłoka byłaby nie- 
rozsądkiem. ; 

_ Ubrała się pospiesznie i wyszła na 
paleach do przedpokoju. 

Służąca wychodząc po mleko, zesta- 
wiła drzwi otwarte. ak 

W kilka chwil Gaston, złożywszy o- 
statni pocałunek na ustach Teresy, epu- 
ścił dom, niepostrzeżóny przez nikogo. 

| (Ciąg dalszy nastgpi.] » | 
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Café Restaurant* 

ki Włoch. Odpowiednich objaśnień u- 
dzieli p. dr. Szulczewski. Oprócz tego, 
jak zwykle będzie program bardzo uroz- 
maicony. Deklamacje, śpiew, muzyka i 
recytacja uprzyjemnią ten „wieczór wło- 
ski*, który możemy jak najszerszym war- . 
stwom szczerze polecić. Wstępne tylko 
20 fenigów. Początek o godzinie 8 wie- 
ezorem. 

* Pamiętajcie Gwiazdkę zakupy- 
wać u sweich! 

* Na ubogą wdowę zebrano 3,70 mk., 
i oddano komu się należy. 

* Biedna wdowa; mająca dwoje cho- 
rych dzieci do utrzymania, sama słaba i do 
pracy niezdolna, udaje się na tej drodze do 
miłosierdzia publicznego. Składki przyjmu- 
je nasza ekspedycja, ul. Posadowskiego. Bóg 
zapłaci. : 

* Telegramy Kościuszkowskie. Po- 
mieważ dochodzą nas skargi, że na prowincji 
mie we wszystkich miasteczkach można na- 
być telegramów naszych, przeto prosimy lu- | 
dzi dobrej woli, ażeby się do nas zgłaszali 
po nie i rozszerzali je wszędzie, a my od- 
wrotną pocztą żądaną ilość nadeślemy. 

Marja Halina Łebińska, Dolna Wałowa 1, I. 
Teodora Kusztelanowa, ul. Ogrodowa 12, 

Poznań. 
* Poznań. Urząd stanu cywilnego z d. 

7 grudnia rb. Zapowiedzie: Szafner 

kolejowy W. Weinert z S. Grundmann. — 
Urodziny. Syna: Rebotnik K. Wol- 

ter. Robotnik Jan Bocheński. Mularz St. 
Kotliński. Piecownik W. Przybylczak. Nie- 
zamężne S, i B. Krawiec Stef. Szablewski. 

Stójkowy J. Zaremba. Robotnik H. Ganz. 
Książkowy. A. Milka. Tokarz K. Liidtke. 

Robotnik Fr. Szramowski. Mularz M. Ka- 
sprzak. — Córkę: Szafner kolejowy Fr. 
Reschke. Kupiee E. Rakowski. Księgarz 
W. Jolowicz. Piekarz St. Zasada. Piecow- 
nik Wi. Kaczmarski. Piekarz Ign. Woli- 
cki.  Ranżujący A. Schlief. Niezameäne P., 
8, K. i B — Umarli: Wdowa Weroni- 
ka Klóske ur. Hamann 79 lat. Pobierający 
rentę J. Szymoniak 61 lat. Wdowa Józefa 
Michalska ur. Gorasińska 59 lat. Wymier- 
nik Jan Walenciak 55 lat. Muzyk Wład. 
Staniszewski 30 lat. Zamężna W. Nowacka 
ur. Pięta 28 lat. W. Strzelewska 4 lata 1 

mm ws i ! | RS 

| Rompletne wyprawy dla nowozenecv. 
|. Wyprawki dia niemowląt 

poleca najtaniej 

z P ń 
atowicz, Stary Rynek 87169. 

* Poznań. (Urząd stanu cywilnego z 
dnia 8 grudnia 1908 r.) Zapowiedzie: 
Kupiec M. Pawidzki z B. Senftleben. Cy- 
garnik N. Garczyński z J. Rakowicz. Ro- 
botnik J. Szary z wdową A. Głowniewską 
ur. Urban. Kupiec St. Latanowicz z Anną 
Krómer. — Śluby: Krawiec Jan Turkie- 

wiez z M. Górecką. Optyk G. Ulrich z H. 
Mantay. — Urodziny. Syna: Robotn. 
Jan Adamski. Robotnik St. Kowalak. Szaf- 
ner J. Zyfert. Stolarz J. Klein. Wosnica 
Jan Latusek. Pomocnik biurowy A. Czekal- 
ski. > Stolarz M. Młynarek. Robotnik Paweł 
Schmidt. — Oörkg: Architekt P. Preul. 
Kowal Wł. Filipiak. Sekretarz policyjny 

.@. Zugehör. Slusarz Edm. Gierlachowski. 
"Szewc Wł, Henkel. Slusarz A. Lewandow- 

ski. Robotnik O. Alheim. Krawiec J. Plo- 

tek. Niezamężna P. — Umarli; Kapita- 
lista L. Seidel 75 let. Zamężna R. Lich- 
tenstein ur. Klich 48 lat. Zamężna E. Ja- 

wińska ur Büttner 69 lat. Mistrz szewski 
OK. Köhler 38 Int, Tokarz T. Seiffert 25 1. 

St. Sztucki 2 lata 3 mies. 19 dni. Edm. 
Leithelz 3 mics. 15 dai. Zbign. Krzywiń- 
aki 3 mies. 

* Pozman. Pierwsze drzewka gwiazdko- 
we zwieziono wczoraj na plac Wilhelmowski. 
)—( Załamali się na lodzie. We wtorek po 
południu poszło dwóch chłopców na słaby 
lód ma Cybinę, w bliskości łazienek wojsko- 
wych. 15-letni Stanisław Gramza, mieszka- 
jący przy ulicy Łazienkowej utonął, drugie- 
go Kaźm. Karaśkiewicza, = placu Krölew- 

skiego nr. 1 wyratował robotnik Białecki, 
podawszy mu dłagi hak. Zwłok G. jeszcze 
mie wydobyto. )—( Część skradzionych przed- 
miotów ze złota i srebra, oraz zegarków, od- 
kryto w pewnym wrocławskim domu zastaw- 
nym. Osobę, która te przedmioty te zasta- 
wiła, nie zdołano dotąd wykryć. Slady pro- 
wadzą do Pornania. )—( Samobójstwo po- 

"= pełnić usiłował we wtorek po poładniu cie- 
fla Anzelm Smolibocki, mieszkający przy ul. 
Butelskiej ur. 18. "Ostrym nożera kuchen- 
mym zadał sobie niebezpieczvą rang w lewą 
pierś tę bliskości serca. Wzięto go do la- 
zaretu miejskiego. )—( Nad kawiarnią „Grand 

w Domu Przemysłowym. 
otworzono konkurs. Zawiadowcą konkurso- 

wym jest adwokat dr. Kollenscher w Poma- 
nin. Ostateczny termin do zgłoszeń preten- | 

sji jest 31 grudnia 1908. Zebranie wierzy- 
cieli odbędzie się dnia 4 stycznia rp. o go- 
dzinie pół do 10 przed południem. 

* Z poznańskiej rady miejskiej. 
Na wczorajszem posiedzeniu zastępca prze- 
wodniczącego odczytał krótkie wspomnienie 
pośmiertne, poświęcone pamięci zmarłego re- 
ktora szkoły Średniej i radnego p. Lehman- 
na.  Przedłożono radzie miejskiej protest, 
podpisany przez kilku obywateli z Grobli, 
przeciw zamierzonemu rozszerzanie zakładów 
elektrycznych i gazowni W dalszym ciągu 
zajmowano się projektem radnego adwokata 
Placzka w sprawie udzielania stałych zapo- 
móg prywatnym wyższym szkołom żeńskim 
w Poznaniu. Odpowiadali kolejno nadbur- 
mistrz Wilms i burmistrz p. Kiinzer. Osta- 

teeznie odłożono tę rzecz na czas później- 
Szy. Sprawa budowy nowego teatru miej- 
skiego zajęła prawie dwfe godziny czasu, — 
wreszcie uchwalono oddać budowę firmie 
Heimann i Lippraann w Monschjum, która 
zobowiązała się, o ile się da przedewszyst- 
kiem uwzględnić poznańskich rzemieślników 
i robotników. Do tego punktu zabrał głos 
radny nasz p. adwokat Trąmpczyński, twier- 
dząc, że nowy teatr niemiecki będzie o wie- 
le za wielki, gdyż nie jest on przeznaczony 
dla 140 tys. mieszkańców, lecz tylko dla 60 
tys., ponieważ Polacy, którzy swemi podat- 
kami również do budowy się przyczyniają, 

wcale uczęszczać deh nie będą mogli. W 
końcu wniósł dr. Kantorowicz interpelacją w 
sprawie przeniesienia zakładu Djakonisek na 
grunt fiskalny w Sołaczu. Zamiar ten spot- 
kał się x ostrą krytyką. Zalatwiono się 
jeszcze z sprawami mniejszej wagi, poczem 
o godz. 8 i pół posiedzenie zamknięto. 

* Pan Andrzej Lelewicz, dyrektor 
teatru polskiego, to nietylko znakomity kie- 
rownik sceny, lecz także rodak, rozumiejący 
potrzeby społeczne. Krótki czas dopiero 
spędził w murach naszego miasta a już nie- 
sie pomoc tak poważnej instytucji, jak obe- 
cny żłóbek w zaniedbanym jeszcze. Górczy- 
nie. Konferencja Pań św. Wincentego 4 
Paulo na Sw. Łazarzu, zbudowała dom, słu- 
dacy jako schronisko dla małej i większej 
dziatwy. Dalej jako sala do katechizacji i 
do zebrań dla wszelkich tamtejszych Towa- 
rzystw. Ponieważ fundusze konferencji, — 

która równocześnie wspiera licznych w tej 
dzielnicy ubogich, zupełnie wyczerpane, — 
przychodzi jej z pomocą p. Lelewiez, urzą- 
dzając na sali Wzgórza św. Łazarza przed- 
stawienie teatralne dnia 9 stycznia rp. Ma- 
my nadzieję, że i drużyna artystyczna chęt- 
nie się do tak szlachetnego celu dołoży. 
Konferencje Pań &w. Wincentego 4 Paulo 

na św. Lazarzu. 

'* Koncert na bałałajkach. Orkiestra 
rosyjska, która będzie »oncertowala w Po- 
zuaniu na sali Lamberta 14 grudnia, składa 

się z 24 osób, doskonale wyéwiczonych na 
różnych narodowych instrumentach. Są to 
podobno pierwszorzędni artyści. Orkiestra ta 
miała wszędzie ogromne powodzenie, Bilety 
nabywać można u Bote i Bocka. 

* Zasadniczy wyrok. Adwokat pan 
R. w Raciborzu zgłosił na tamtejszej policji 
posiedzenie komitetu wyborczego i otrzymał 
odnośnę pozwolenie, atoli ze zastrzeżeniem, że 
nie wezmą udziału w tem posiedzeniu  obco- 
krajowey. Pan adwokat R. wniósł zażalenie 
przeciwko policji, utrzymując, że ta nie ma 
prawa do wydawania podobnego zakazu. Je- 
dnakowoż prezes rejencyjny i naczelny prezes 
odrzucili to zażalenie, ponieważ policji przy- 
stuguje prawo zakazywania obcokrajowcom 
brania udziału w posiedzeniach. Na to pan 
R wystąpił ze skargą, opierając oskarżenie 
na tem, że nie można wymagać od przewo- 
dniczącego zebrania, aby zważał na to, czy 
obecni są obcokrajowcy lub nie. — Wyższy 
sąd administracyjny też przyznał słuszność 

adwokatowi panu R. — i zniósł zakaz poli- 

cyjny: 4 
* Użyteczny polski wynalazek. P. 

Roman Grus, nadleśniczy z Grudnej, z kon- 
struował przyrząd (który nazwał Pinofers), 
do przenoszenia, a głównie do przewożenia 
sadzonek z bryłą z każdej ziemi i uzyskał 
patent. Obecnie zaś przy użyciu „Pinofery*, 
sadzenie takie jest bardzo łatwe i pewne: 
robota postępuje szybko, przenosząc lub prze- 
wotae newet na dalekie przestrzenie sadzon- 
ki z bryłką bez najmniejszego ich uszkodze- 
nia, tak, że wielu leśników wprost się temu 
wydziwić nie może. Za pomocą „Pinofery* 
można sadzić takża podczas łagodnej zimy 
— w ogóle w czasie, kiedy do zwykłego 
sądzenia jest jeszcze za zimno, za wcześnie, 
lub już za późno, to jest wtedy, kiedy drze- 
wa dostają liście lub już je mają, a kiedy : 
z obnażonemi korzeniami przesadzanemi być 

już nie mogą. 1 egz. „Pinofery*, składają- 

cy się z klatki, | szpadła i 48 blasz.|rynie- 
nek kosztuja 60 m. Zamówienia wysyłać 
należy pod adresem: Roman Grus, Grudna 
p. Bolewice (Neutomischel). | MR, 

* Potar wieży hoscieta w Środzie 
powstał podobno z powodu nieostrożności 
chłopca kalkanisty, który pozostawił na chó- 

rze palącą się świeczkę. Od dopalającej się 
świecy zajęło się drzewo i pożar tym sposo- 
bem się rozszerzył. 

* Pomysły złodziejów kolejowych. 
Jak wiadomo, istnieje osobny rodzaj złodzie- 
jów, grasujących prawie wyłącznie na kole- 
jach. Odznaczają się oni wyjątkową pomy- 
słowością. Ofiarą padł niedawno kupiec z 
Kowla S. G. W wagonie wszczął z nim roz- 
mowę elegancko ubrany młodzieniec, który, 
niby to żartem, tytułował go ciągle na głos 
„dziadziu.* Następnie wydobył z walizki 
przekąski i począł natarczywie częstować 

wódką „dziadzię.$ Ten w końcu dal się upro- 
sić i wypił kieliszek, po którym ogarnął go 
sen i po chwili usnął. Obudziwszy się, już 
nie zastał młodzieńca, a z nim razem znik- 
nął pugilares z paruset rublami oraz złoty 
zegarek z dewizky. Gdy p. G. zaczął wo- 
lad, że go okradziono, sąsiedzi odrzekli: — 
Uspokój się pan, bo pański wnuk zabrał 
wszystko na żarty. Okazało się, że złodziej 
wobec wszystkich pasażerów zabrał „dziad- 

kowi* własnemu, jak mówił pugilares i ze- 
garek, aby odzwyczaić starego od spania na 
kolei. — Wyrafinowany złodziej znikł bez 
śladu. 

* Gniezno. W  Gorzykowie wyprawił 
pewien gospodarz tak sute wesele, że e niem 
niezawodnie kroniki pisać będą. Cała wieś 
wzięła w niem udział, a co zjedzono i wy- 

|pito, toby się w najgłębszej studni nie po- 
mieściło. Zjedzono 2 tuczniki, 5 skopów, 
dwa cielaki, 12 gęsi, około 50 kaczek i kur, 

dalej pół centnara wyrobów rzeźniekich, 3 
centnary chleba i placka. Dla młodej pary 
przyrządzono cztery pary gołąbków. — Wypi- 
to zaś 100 flaszek wina, 50 flaszek likieru, 

25 flaszek rumu i 2 beczki piwa. (A rycy- 
nusu ile? Red.) Widać, że ziemia gospo- 
darzowi dobrze rodzi, skoro miał na takie 
wesele. Ale niejeden doktór miał niezawo- 
dnie też coś z tego, bo że tam żołądek się 
niejednerau gościowi nadwerężył, to pewna. 
Nie słychać nic, czy pamiętano o jakim celu 

dobroczynnym. 
* Gajewo w powiecie wąbrzeskim zagro- 

żone. Z bardzo poważnego źródła dowiadu- 
jemy się, że Gajewo ofiarowano Komisji koloni- 
zacyjnej. Właścicielką Gajewa jest p. Kos- 
sowska, do której nikt nie ma przystępu. 
Gajewo graniczy z Ostrowitem, które prze- 
frymarczył p. Fl. Gółkowski, i z Napolem, 
które p. Kamińska nie dotrzymując słowa 
Polakowi, sprzedała pruskiej Komisji. 

* Imowrocław. Polska firma rozsyła 

niemieckie kalendarze! Firma J. Ziętek z 
ul. Wałowej rozsyła po mieście i to także 
Polakom kalendarze kartkowe z takim napi- 
sem: J. Ziętek, Sktad obuwia, Najtausze 
zrodto zakupne Inowroztaw Ul. Watowa (!!) 
No. 7. Po lewej stronie pola jest ów napis 
„polski,* obok po prawej niemiecki, ten o- 
statni naturalnie bezbłędny. ' Kalendarz kart- 
kowy sam jest zupełnie niemiecki, świąt ka- 
tolickich wszystkich nie podaje, ale za to 
wszystkie „busstagi* w całych Niemczech. 
Każdy dzień zaopatrzony w „szpruch* nie- 
miecki. Kalendarz ten „dla braku* natu- 
ralnie polskich drukarń wykonany jest aż w 
Saksonji. A gdzie hasło „Swój do swego?* 

* Grudziądz. W cegielni Jakobsohna 
zatrudniony był robotnik Antoni Aniełowski 
ładowaniem ziemi na wóz. Wtem  zesunęła 
sig jedna ze ścian ziemi i zasypała nieszczę- 
śliwego na 2 metry głęboko w dole, pod- 
czas gdy inni robotnicy, znajdujący się w 
dole wczas zdołali uciec. Prace ratunkowe 
trwały 25 minut, — lecz zdołano wydobyć 
już tylko trupa. we 

.* Głogów. Pewna kobieta chcąc zaspo- 
koié swe pragnienie, kupiła sobie butelkę 
piwa. Podczas picia nagle uczuła w gardle 
jakiś twardy przedmiot i gdy go wyplu- 
ła, okazało się, że była to jaszczurka. Sma- 
cznego! 

* Radbod. „Bund* ewangielicki napadł 
na Polaków za to, że zbierają składki na ro- 
dziny wyłącznie polskie. Tymczasem pewne 
gazety niemieckie przypominają polakożercze- 
mu „bundowi* że i Włosi z swym królem 
na czele to samo robią co Polacy. — Król 
włoski przeznaczył na rodziny tych Wło- 
chów, którzy podczas katastrofy zginęli 10 
tysięcy lirów, których część wicekonsul wło- 
ski dr. Calimani, osobiście rozdzielił. 

* Napad w pociągu. We wtorek wie- 
czorem do pociągu osobowego jadącego z 
Wrocławia do Lignicy, weszło do przedzia- 

tu, gdzie siedziały dwie panie, dwóch opry- 
szków. Gdy jedna z pań chciała pociągnąć 
za aparat alarmujacy, łobuzy wydarli paniom 
torebki ręczne i wyskoczyli z pociągu. Na- 
tychmiast wdrożone poszukiwania były bez- 
skuteczne. 

* Morderstwo we wagonie kolejo- 
wym. W Trewirze znaleziono w pociągu 
młodego człowieka, nazwiskiem Regel, za- 
mordowanego. Podejrzenie dokonania zbro- 
dni pada na przyjaciela nieszczęśliwego, tech- 
nika miejskiego Maagla, który z nim razem 
w kolei podróżował. Ostatniego areszto- 
wano. 

* Lizbona, 7 grudnia. Trzęsienie ziemi 
nawiedziło dziś kilka miejscowości w Portu- 
galji środkowej. W. Fillafranca zawaliła się 
pewna liczba domów, przyczem 14 osób stra- 
ciło życie. W Alcanharze, pod gruzami bu- 
dynku rządowego, który również uległ zawa- 
leniu, zginęło 6 osób. 

* Kalendarz. Piątek, dnia 11 grudnia rb. 
Damazego pap. Wschód słońca o godz. 8, 
min. 3, zachód o godz. 3 m. 44. i 

RETTET STN ALPE KRATA DZE ZOE TEE REESE BE 

Od Redakcji. | 
— Panu Ign. Wł. w Moers. O zabawach © 

prywatnych, np. imieninach, urodzinach itp. 
w kółku zamkniętem familijnem, ani poliej 
donosić nie potrzeba, ani też podatku opła 
cać od nich nie potrzeba. — Jeżeli policja 
czyni jakie przeszkedy, należy wnieść w 
mieście liczącem mniej niż 10,000 mieszkań- 
ców zażalenie do landrata, a gdyby skarga 
nie poskutkowała do prezydenta rejencyjne- 
go, a dalej do prezesa naczelnego. Przeciw 
ewentualnej odmownej odpowiedzi prezyden: 
ta rejencyjnego to wnosi się skargę do najwyż- — 
szego sądu administracyjnego (Oberverwal- 
tungsgericht). Zażalenia i skargi należy 
wnosić najpóźniej w 14 dniach po otrzyma- 
niu zakazu policyjnego. 

Wiadomości hamdlowe. y 
Pozmań, dnia 10 grudnia 1908 x. AF 

Pokyczka niemiecka & i pół pros. 94,59 m 
Fokyczka pruska ukons. 8 i pół proe. 94,50 

dto 3 pros. 84, — 
Listy zantawne poza. 4 pros. 101,68 

ato 8 i pół pros. 94,10 
Listy rentowe pozn. 4 proc. 1 0,75 

dito 3 1 pół pros. 92 25 
Rents włoska 4 pros. 
Anatrjacka renta złoża 4 pros. “ 
Asstrjzcka rents srebrna 4 dwie 5 pre. 9°,70 
Liaty zastawne polskie 4 i pół proe. 91,— 
Renta węgierska słota 4 pros. 91,78 
Banknoty francuskie xa 100 franków 81,40 
Banknoty sustrjackie za 100 koron 86,40 
Banknoty ronyjakie za 100 rba. 214.85 - 

Fexwam, dnie ¢ grudnia 1808 x», 
Sysgiowe aprawozdunis miejskiej komisji karge- 

węj na targu zbożowym). w 
Zea 100 kdlogiasnów t 

towar riękuy ćzedmi pośledl 
Przeniea - ©... . „ 205 19,6 18,60 
Żyto. « » 16,40 16,90 16,10 
Jęczmtież . 17,50 1880 14,80 
Owies . 15,66 14,90 14,80 

Pozaański targ na kydło «= dnia 9-ge 
grudnia. — (Sprawosdanie urzędowe). Zwiexiene 
„ab spądzono ı 

11 sztuk bydła rogatego 
75 „ cieląt 
47, %ówta 
—  „ „kóz 

253 „ Kwih 

Basem 2862 asktuk zwierząt, 
Placono za 50 kilogramów wagi Zywajı 
/Bogacizna: Wolozaki i jałowice I ieh, 

8 -40 mk., II ki. 32—83% mk., [M kl. 24-27 sk 
Buhaje I ki. 48--40 m., Hi kl 32-84 m. II 
24-—279m. Krowy I kl. —38 - m, DI kl. 26—2 
nak., IIA kl. 30—28 mk. 

Cialęta: Fs1 48-50 m, IE '8—46 
(MR kl. 36-88 mak. 

Owes: I kl. —76— mk, II kl. 28—30 
MI kl. 24- 36 mk. er 

Niezogacizna: I kl. - 52- m. (niaktó 
wyżej), I kl. 5 — 51 marek, MI kl. 45—48 s 
XV kl. (maciory) 44—50 marek. 

Interes był spokojny. — Targ uprsątnięie. 

Wrocław, 7 Ania grudnia 1908 ». 
śebry tow. aredni tow. poll. tev 
najw. nujn. najw. najn. najw. se 
46M CORA CONH Cena Gen i 
mi m. MY. MI. MY 

Puzentea biaia' 20,80 19,60 19,50 18 60 18.55 27, 
żółte 20,20 19,50 19,4: 18,50 18,46 LT, 

gta hr 16,40 16,8. 15,90 258 AB, 
Seommiok . . 16,— 14,80 14,70 14,40 14,38 14, 

dir brow, 15,60 18,— 17,90 1750 —,— -— 
Owies . 18,8 16,80 15,20 14,76 14,60 188 
Guookh Wilks. 25,— 34,— 89,— 32,— 21,— 26 
Guoch mały . 21,— 2 ‚50 19,30 18,80 17,59 ET 

Bydgoszcz, dnia 7-go grudnia 1908. (8 
woxdanie Isby handlowej), Pszeniea nie 
miepor. najmniej 130 funtów holend. waż 
mk., gorczy gasunek niżej notowania. — Zy 
nissmien., dobre, xdrowe, najmniej 128 tami 
holenderskiej wagi 16% murek, najmniej 118 2 
sów holenderskiej wagi i— marek, ltejesy ¢ 
ask 154—162 murek. — Jęczmień dla 
narzy 150—156 marek. — Jęczmień dla brows 
tów 165—177 marek. — Groeh {na passe LT 
do 178 marek, do gołowania 190—:00 m. — 
wies 14 —10% marek. Deny ustanewiono — 
RBRydgosas. 7 

Fabryka papierosów I tureck. ty: 
„WULKAN © 

2. F. d, Komoudziński w Bro 
rwraca Szazowaym Amatorom taskaws u 
ag wwojs papierowy i toreckte tytanie 
we wawystkich główniejwsych „odnośny: h 
tis th BAO pa hiya 

Do dzisiejszego numeru pisma 

szego dołączamy cennik gwiazdkow: 

1908 p. K. Ignatowicza p 

Starym Rynku 67/69, na który zwrac 
szczególną uwagę Szan. exytelnikom 

szym. 1288 

N
A
 



Wielebnemu Duchowieństwu, Bractwom, Towarzyst- 8 
wom i Obywatelstwu za udział w oddaniu ostatniej usługi 

ś. p. Nikedemowi Kucharskiemu |Ę 

grdeczn odiętnwai 
| | 6188 
Srem, dnia 6 grudnia 1908 r. 

Interesentów uwiadamia się niniejszem, iż w Majętności 
Potulice p. Nakło, 617 

mie m» parcel malych 
do zadzierzawirnia. 

ge RAB Zarząd, _ 

~ Boze Naredzenie 
polecam następujące płyty do gramofonu : 
Cóż to proszę za mowina. Kolęda. 

cóz | Lulajze Jezuniu > 
141 | Medrey świata . 9 

Pan z nieba i z łona ojca przychodzi 
142 | Gdy się Chrystus rodzi 9 

Bög sie rodzi 33 
143 | Ww śród nocnej ciszy 9 

Hej w dzien narodzenia 33 
144 | Bóg zawitał, z akomp. organów i dzwonów, 

Hej bracia, czy wy Spicie? 33 
145 | Lulajże Jezuniu 39 

Anioł pasterzom mówił 39 
146 { Zagrzmiała, runela 95 

W Żłobie leży A 
Przy zamówięniu wystarczy podanie numerów. 
Proszę żądać mego kompletnego spisu. 

Pełczyński, Poznań, olica Wodna 13 Il-p. 
Główny skład na Ks. Poznańskie. 

Donoszę Szan. Publiczności Daszewic i okolicy, iż założyłem 

warsztat stelmachski 
w Daszewicach. 

Pracując w pierwszorzednych warsztatach w kraju i na 

obczyźnie, jestem w możności. wszelkie prace ku zadowoleniu wy- 
konać. Prosząc zatem o łaskawe poparcie, kreślę się 

Z szacunkiem 

ME. € zerniak. 
Reparacye wykonuję szybko i z trwałego materjału. 

Mieszkam teraz przy ulicy Wiktorji 14 I piętro. 

Antoni Koczwara, lekarz - dentysta 
specjalne zastosowanie metod usunięcia ból przy plombowaniu 

; w prawianiu i rwaniu zębów. 

St. 

Miliony placków | 
piecze sie corocznie na święta 
Bożego Narodzenia dwoma ro- 
dzajami margaryny .. 

„Siegerin“, Mohra® 
Należy piec również niemi, 
a otrzyma się tani, smaczny 
i masłem pachniący placek 
SW świąteczny. pa 

Jedyni fabrykanci : 

A. L. Mohr, Ake. Tow., Altona-Bahrenfeld. 

Państwo | 
zduumieje 
4 pary obuwia za? M. 
Przez zakup nadzwyczajnej i- 
lości obuwia oddaje się tylko 
przez krótki czas za bezcen 
2 pary obuwia mezk. 
i2 pary obuwia damsk. 
szńurowanego z mocno śpilko- 
wanemi trwałemi podeszwami, 
z nadzwyczaj elegancką obsa- 
dą skórkową, elegancki fason 

i trwałe. Wielkość podł. ctm. 
lub numeru. Wszystkie 4 
pary kosztują tylko” M. 
Wysełka za zaliczką. Zamiana 
dozwol. lub pieniądze z powrot. 

M. KAUFLER. 

Powinien pan 
w zimie swoje ko- { 
nie chronić używając £ 
od dawna wypróbowan. gł 
Oryg. H-ocli do podk L 

z markajgę: ae 

Zawsze ostre, praktyczne ® 
na gładkie drogi. 

Leonhardt & Co. 
Berlin-Schéneberg. 

Poszuk. od 1. 4.09. dzierzawy dobr. 

gościńca 
na Dom. z pare mg. roli albo na 

wielkiej wsi kościelnej 
Postlag. Stempuchowo S. S$. 

1050. (Kr. Wongrowitz). 

SZKOŁA 
handlowa 

j| Poznań ulica Wrocławska 20 II p. 
. Założ. 1900 r. 

Nowe kursa książk. kup. go- 
spodarcz. i. t. d. 4. 1. 1909. 

5 najlepszych maszyn do pisania. 
Zdolne uczennice poleca się w 
miejsca. Co rok ok. 130 uczni. 

Prospekt żądać. 

Dyrekeja 

Wielka niespodziaaka! 
Nie powtarzajaca sie 

w Życiu sposobność! 

600 s tuk tylko 3,25 M. 
1 wspaniały pozłac. prec. zegarek 

6186 
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ankr. z łańcuszk. dobrze chodzący, 
za co 2 let. gwarancja, 1 modna 
jedw. krawatka męzka, 3 eleganc. 
chusteczki do palta, 1 śliczny pier- 
ścień męzki z imit. kamieniem, 1 
pyszna ozdoba damska, garnitur 
składa się z wspaniał. kolii wscho- 

dnie perły. Ozdoba damska z pa- 
tent zameczk. 2 eleganc. branso- 
letki, para kolczyków, 1 pyszne 
lusterko toaletow., 1 skórz. port- 
monetkę. 1 para guzik. do mank. 
3 grad. doublć złoto, z patent. za- 
meczk. 1 śliczny album do kart 
z widok.. 3 przedmioty wesołość 
wzbudzające dła młodych i starsz. 

listów miłosnych dla pań i panów. 
20 przedmiotów do koresp. potrz. 
oraz przeszło 500 przedm. użytecz. 
w domu niezbęd. Wszystko razem 
z zegarkiem, który sam te pien'ą- 
dze wart, kosztuje tylko 3,25 M. 
Wszystko za zaliczką lub za po- 
przedniem nadesłaniem pieniędzy. 
przez Wiedeńsko centralny dom 
wysełkowy P. Lust Kraków 887. 
NB. Za niestós. pieniądze z powr. 

2 gościńce 
i 2 gospodarstwa 
do wydzierżawienia. Na sprze- 
daż gospodarstwa 56 i 80 
mórg przy zaliczce 6000 M. Zigło- 
szenia przyjmuje A. Barylski 

„min, Klosterstr. 7. 
Znaczek na odpow. uprasza się. 

OBERZA 
w większ. mieście pow. przy ryn- 
ku z skład. tow. kol. krótkich i 
węgli, zaliczająca się do najpierw- 
szorzędn. jest z powodu choroby 
właśc. zaraz pod najkorzystn. wa- 
runk. do sprzed. lub wydzierżaw. 

DOM zupełnie nowy przy dwor- 
cu w większ. wsi, w któr. jest wy- 
szynk piwa i wina, z najnowsz. 
urządz. i piec. piekarsk. z większ. 
ogrodem jest za 14,000 M. przy 
wpł. 4,000 M. zaraz do sprzedan. 

GOSCINIEC przy wielk. mieś- 
cie z załogą wojsk. we wielk. wsi 
przy domin., śliczny ogród wy- 
eieczk., zabud. masyw. jest za ce- 
nę mniejw. 27,000 M. przy małej 
wpłącie zaraz do sprzedania. 

Oprócz tego mam większą ilość 
gospodarstw, gościńeów, domów 
i. t. p. do sprzed. lub wydzierż. 

Wszelkie zlecenia załatwia sta- 
rannie i sumiennie 6167 

Biuro pośrednicze 

L. Sztukiewicz, Ostrowo, 
ś ul. Kolejowa 4. 

2 kamienice 
z piekarnią w okolicy polsk. 
tuż przy Bydgoszczy, są przy 
wpł. 4000 M. $. DBypczyński 
BydgoszczSchwedenhóhe Hauptstr 

Kamienica 2 piętr., nowa, 
mas. z dużemi stajniami, w niej 
jest oberża z salką i 2 składy na- 

dające się dla rzeźnika i piekarza 
do tego przeszło morga ogrodu. 
Pryw. dzierżawa oprócz karczmy 
przynosi rocz. 1300 M. Do sprzed, 
natychm. za 35000 M. przy wpł. 

6000 M. BI, wiad. Rutowski 
Inowrocław, Orlowoerstr. 12. 

Hipoteki uregulowane 40), 

Swój od swego kupować musi. 

Na gwiazdkę 
podarek najlepszy jest 

Kraków Krakau 70-1, 
«ee, 

Woianty i bryczki 
nowe i używane sprzedaje po naj- 
tańszej cenie Fr. Kube 
Poznań-Jeżyce, ul. Poznańska 3. 

Panna z dobrej rodziny po- : 
szukuje miejsca do towarzy- | 
stwa starszej samotnej pani po za 
Poznaniem. Zgłoszenia przyjm. 

Kornelia Jarocka, | 
u p. Głowińskiej Posen W. 3. 

5955 Eisstr. nr. 1 I p. 

maszyna do SZyGia 
Takowe w najlepszym i najnow. 
systemie i tan'ej cenie poleca 
główny zastępca 6184 

Antoni Kowal 
Szamotuły — Samter 
Na życzenie prospekt. 

1 praktyczny podręcznik do pis.’ 

i FC EA = 

Restauracja 
w centrum miasta, z pierwszorze- 

dnem komplet. urządz. jest do 

wydzierżawienia od 1. 1, 09 w Głó- 

wnie pod Poznaniem. Zgl. przyj. 
gospodarz S, damy 

w Głównie, ulica Główna 108. 

Interes kolonial. 
i wóktuslmy 

dobrze zaprowadzony. 50—60 M 

dziennego zbioru, z powodu zmia- 

ny stos. fam. tanio do sprzed. Of. 

do ekspedycyi Wielkopolanina 

pod nr. 6178. 

Stare drzewo 
z budowli na opal do sprzedania 

Wielka Berlińska 35. 

w dobrym stanie do składu ko- 
lonialnego zaraz do nabycia 

Firma W. Becker 
ulica Teatralna 5. 6022 

z przyl pomiesz. 

Gklad w Głórtia przy 

Poznaniu nadaj. się ha przedsięb. 

każde jest zaraz dowynajęcia 6169 

ulica Pobiedziska 1. 

St jna na 10 koni 
wielka remiza i góra od 1. 1. 09 
do wydzierż. za tylko 160 M, rocz 
J. Goderski u. Śródka 6. 

Potrzebny zaraz lub od 1. 1. 09 

kow-l-maszyaista 
z czeladnikiem, umiejący dobrze 

prowadzić lokomobile i obeznany 
z maszynami. Zigłosz. do Zarządu 

Bom. Popowo 6179 
Podleśne p. Oschnau. . 

"potrzebni od stycznia: 6191 
Kucharz ż. myśl. bez. zaj.się ogr. 
Służący k. do 2 bezdz. państwa. 
Kucharz kawaler myśliwy. 
Ogrodnik kawaler strzelec. 
Służący kaw. strzelec zarazem. 
Pisarze g. po 360-400 i 500 M. 
Urzędnik gospodarczy kawaler. 
Urzędnik g. x. na 1000 M.idep. 
Włódarz żonaty. 
Pośred. posad. (Stellenvermittler) 
Franciszek Niedzielski, 

Posen, Wienerstr. 6 pt. Telf. 1036. 

Potrzebni od Nowego Roku: 

Gospodynie, kucharki, 
panny służące z krawieccz, 
i prasow. na 300 M. Praczki, 
pokojówki z prasow. i szyc. 

na 180—210 M. Kucharz kaw. 
lub żon. Proszę o spiesz. zgłosz. 

Agnieszka Lewandowska 
„Stellenvermittlerin* 

Posen St. Martinstrasse nr. 59. 

Samodzielna gosoodyni 
do dziedz. na wieś z wykw. got. 
bez prasow. ale zajęł. się drobiem 
potrzebna od 1 1 09. Pensja wys. 
Spieszne zgłoszenia przyjmuje 
Pośred. posad „Stellenyermittler* 

Franciszek Niedzielski, 
Posen, Wienerstr. 6 pt. Telf. 1036. 

(Także potrzebne bardzo wiele 
gospodyń z got. do dworu i na 
osob. folw. oraz gospod. na prob.) 

Pomocnika 
wolontaryusza oraz ucznia 
przyjmie od 1 stycznia 09 
B. Piojda, ul. Wroniecka 12. 
Handel towarów kolonialnych. 

"Poszukuję od 1. 1. 09 

do 9-cio miesięcznego dziecka. 
Drweska, 

Poznań, ul. Wilhelmowska 24, 

A. Ln da ds Gi, 0.40. Sm My, A My, Ln, do A Mn, A Mn A 

M. Szymański, poz 
fab*.ka i skład obuwia 

W Wielkim wyborze: 

ulica Wrocławska nr. 38 i droższe. 
poleca 5394 Meskie boxkalf juz od 8,50, 10,50, 12,50 

i droższe. : 

na Dla dzieci po bardzo nizkich cenach. 

a ed Polecam röwniez 
sezon 

wykonanie. 

ną na mistrza 

piekarsk p."W. Sikorę w Obrzycku 

T. Srama. _ 
Kawaler, z zawodu rzeźnik, 28 

lat licz. posiadający 4,000 M. ma- 

jątku, poszukuje dla braku zna- 

jomości pań 
a Żowy. 

Panny albo młode wdowy bez- 
dzietne, maj. zauf. do interesu i 
posiad. 4—5,000 M. maj., raczą 
nad. łask. of. wraz fotogr. do eksp. 
Wielkopolanina pod nr. 6060. 

biegła w rachunkach i wypłacaniu 
pieniędzy potrzebna od 1. 1. 09. 

Zgłoszenia przyjmuje 6608 

M Matclski, 
Polajewo Kr. Obornik. 

Handel bydła. 

M :jętnotć Mierze o 
"p. Jarschomkowo 

potrzebuje od 1 kwietnia 09 

kow»ia 
z dokładnym uczniem 

„włód «rza 
z zaciężnikiem 

owczarza z gwczarkiem 
na osobny folwark. Odpisów świa- 
dectw i kosztów podróży nie 
zwraca się. Zarząd. 

Potrzebna zaraz 6141 
x w» 

Piastanks 
która juz wychow. male dzieci. 
Lesińska, ul. Jezuicka 8 I p. 

Potrzebny 
od i stycznia 09 dobrze polecony 

borowy 
z dwoma zaciężnikami. 
Zgłoszenia przyjmuje ekspedycja 
Wielkopolanina pod nr. 6159. 

Kucharza 
kawal. wydoskonalonego w swym 
zawodzie potrzebuje od 1. 1. 09. 
Bom. Parusewo p.Stralkowo. 
Zgłoszenia i kopie świedectw, 
których się nie zwraca proszę 

przeyłać do Wnej p. 

Hatewiczowej 
Młodziejewice p. Wreschen. 

Chiopiec 
syn uczciw. rodziców, maj. chęć 
wyuczyć się ogrodnictwa może 
się zgłos. do ogrodnika w Era- 
jewicach p. Gostyń. 6028 

Cizmy 
do gospodarstwa i polowania 

kalosze ruskie i niemieckie 
@buwie podług miary elegancko i starannie 

obelgę rzuco- 

„M Li, Me, 

Obuwie 
w modn. fasomach bardzo trwałe. > 

Damskie boxkalf juz od 8.00, 10,00, 12,00 

(długie baty) 

Oraz 

p 
> 
> 
) 

> 
p 
> 
> 
> 
b 
> 

Odw»łnję Balal jka- Orkiestra 
dyrektor Basil Andreef 

Koncert na sali teatru Apollo 
w poniedziałek, 14 grud- 
nia, wieczorem 0 godz. 8 
Bilety po 4, 3 i 1 mk, u pp. 

Ed. Bote & G, Bock, 

Pisarz | Pisarz go.pod. 
polak w młodym wieku POSZU=- 

kuje posady od 1. 1. 1909 
Zgłoszenia z podaniem pensyi 
przyjmuje E. B. 999 postiag. 
E Zaniemyślu Santomischel i. B. 

Panna 21 lat licz. przyjmie 
miejsce od 1. 1. 09 

do wyręczenia pani domu 
w gospod., gotowaniu i prasowa- 

niu, pilna i wierna. Of. przyjm. 
P. Sleżewska 

Bromberg, Wolmarkt 1 Hof II. 

B»aiie 
w dyskretnem położeniu przyjm. 

* każdego czasu M. Bartkowiak 
Żegrze pod Poznaniem. 

Maszunista 
z zawodu kowal, 6000 

poszukuje posady 
do prowadzenia parowych ma- 

szyn, cegielni, młyna lub na do- 

minium do młocarni zaraz lub 

od Nowego Roku Zgl. pod lit. 

Z. P. 30 Postiagerniu 
Kurnik Pr. Posen, 

Do skladu kolonialnego, | d 

potrzebny jest zaraz 6187 

UCZEŃ 
Zgłoszenia przyjmuje 

. Neyman, 

POMOCNIKA 
rem 

lub wolontarjusza za wy- 
nagrodzeniem, przyjmie zaraz do 
mego handlu kolonialnego, win 

i destylacji. 6092 

Wł. Thielmann, 
Inowrocław _(Hohensalza.) | 

4 

Wprawia zęby, 
piombuje i wyrywa 

L. Now:chki, 
dentysta 3772 

Poznań, Piotra plac 2. 

kołnierzyki futrzane, 

lą paski, parasole 

poleca 

Piękne lalki | 
szale balowe, wachlarze, 

Geny zadziwiają o nizkie. 

gwiazdkowy. : 

Proszę żądać 
un WSsZĘdZIE SŁ 

+ 

nieustępujące w niezem 
wyrobom obejm. 

RER... 

a) shar dohstołł- sad A bnatuversta 8, G. a.b. Be 

Spółka stolarska Poznań, tylka lois ee 
AZIJELEŻIA Felt. 2OR, seomach A ma 

i całkowite wyprawy 
w wielkim wyborze po przystępes** 

dogońnych waruınkart- 
x el 

hakładem i drukiem Fr. Choeleaylwkiege w Fomianiu. - Bedaktor odpowiedeininyFraneiee ek Luurer.owski w Poznaniu. \ 

katesów, win, cygar i papierosów 

| 
| 
| 
{ 

| 

Ucznia ı 


